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Dobre przypra"Wy 
na ·· teatralnyiTl ,. sto le 

To nie jest chyba odosobnia- Wniosek zresztą przedwczesny, 
na opinia, że lepsza jest potra- jako że szt-uka ta jest rzeczy­
wa nawet niezbyt efektowna i wiście słabiutka i wszystko 
droga, byle tylko była dobrze dobre udowadnia tutaj jak 
przygotowana i smakowicie wiele zależy od przypraw, od 
przyrząazona. I aczkolwiek wyrobionego podniebienia ku­
wszyscy zgodzilibyśmy się z tą chan2, a o ile je<hlak mniej 

toironii, jaki umiejętnie roz- Trochę gorzej było tym ra­
ciągnięt.:> nad sztuką. Zresztą zem z aktorami. Naturaln~e 

spojrzenie na "Gwałtu co s:ę trzeba się pogodzić z faktem, 
dzieje" jako na bardzo sarmac- te w fars ie muszą być chwyty 
ką i "kontuszową" facecję - farsowe, ale jednak ... Wystar· 
bylo chyba najwłaściwsze z czy krótko powiedzieć, że ob· 
możliwych. Tym bardziej, je- sada była niezbyt wyrównana. 
śli uwzględniono niezbędny w .' Może najbardziej interesującą, 
tym wypadku warunek - pa- przemyślaną do końca i sym­
trzenia na owe strasMe kon~ patyczną grą wyrótniła się 

flikty miłosno-patriotycz 1o· M ar i a G d o w ska, której 
antyteministyczne z lekkim sekundował również bardw in­
przymrużeniem oka. teresująco F e r d y n a n d M a-

tcena z aktu I-go. Od lewej: Blażej- Jan Guntner, Kasper 
- Zdzisław Klucznik i Tobiasz - Tade usz Szaniecki. 

tezą, jeśli chodzi o wrażenia 
natury gastronomicmej, to z 
przeniesieniem tych poglądów 
na teatr byłoby chyba dosyć 
różnie. Spora bowiem część wi­
dzów jest zdania, że nie ma 
dobrego teatru bez dobrej 
sztuki i że T~ie pomogą tu żad­
ne najdowcipniejsze nawet po­
mysły inscenizatorów. 

Ci, którzy tak sądzą (po ci­
chu przyz.najt; im rację i al.l­
torka niniejszych słów) powin­
ni pójść do Teatru Ludowego 
na jego nową premierę "Gwał­
tu co się · dzieje" Fredry. Inna 
rzecz, że ni~którzy z nich wy· 
ciągnęliby z sukcesu tej sztuki 
po prostu taki wniosek, że 

...Qw~lty co się. dziele~--· -~st 
farsą całkiem interesującą i 
szkoda, że ·wymienia s:ę ją do-

w ogonie sztuk Fredry 
1 to jeszcze z zastrzeżeniami. 

od surowca, którym kucharz 
dysponuje. 
Autorką smakowitych przy­

praw była - po raz pierwszy 
w Teatrze Ludowym - reży­
serka W a n d a L a s k o w­
ska. Jej zawdzięczamy, że 
nie przegapiono w tekście ni­
czego za czym mógłby się Kryć 
chociaż cień jakiejś zabaw.1ej 
aluzji czy po prostu - dowci­
pu. Zrobiono to wszystko cie­
niutko, leciutko, z pełnym wy­
czuciem dystansu, jak najbar- ' 
dziej nie serio - tak żeby 

podkreślić, że wszyscy potra· 
fią się dobr7.e bawić: i ci na 
widowni i razem z n imi także 
ci na scenie. 

Sarmacki posmaczek moż·ta 
lubić, można też nie lubić. A,le 
.!.Im rąz.e.m.,..jecmak..czy . ~ 
czy nie- musJ s !ę z sympatią 
przyjąć ten leciutki nalot au-

Bardzo istotnym wprowadz~ t Y s i k. Ta para uchwyciła 
niem w atmo.o;!erę i bardzo chyba najlepiej koncepcję re-:_ 
fstótną pomocą dla 'WJ konceP- ~T.Poza tYM wymienić 

'liaieży T a d e u s z a S z a..-
n i e c k i e g o (Tobiasz), J a n a 

we garnki i inne zabawne rze- G U n t ner a, niedawny "na­
czy, zaprojektowane wraz ; ~ bytek" Teatru Ludow~go, M i­
całą interesującą oprawą pla- c h a l a L e k s z y c k 1 e g o 1 
styczną przez Mariana Gadic- E u g e n i ę R o m a n o w. 
kiego. , MARIA KORAB 


